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Modlitwa jest współpracą z Bogiem. 
Bóg Wszechmocny nie tylko upodobnił 
człowieka do Siebie w tym, że uczynił 
go nieśmiertelnym, ale i w tym, że 
człowiek dopuszczony jest do zaszczytu 
współrządów świata. 


Bóg dlatego, że ludzi kocha thce ich 
we wszystkim, na ile to możliwe upo- 
dobnić do siebie, dać możliwie wszyst- 
ko co może. 


Daje więc wielka władzę wpływania 
na dzieje świata i to nie tylko na cia- 
sny bieg życia swojego domu i podwór- 
ka, których fizycznie może się dotknąć, 
ale również na rzeczy i sprawy, któ- 
rych człowiek nie widzi, a na bieg któ- 
rych może wpłynąć środkami duchowy- 
mi, tzn. modlitwą, 


Bóg słucha jakgdyby rad i próśb lu- 
dzi nie dlatego, że nie wie co robić, lecz 
ceni człowieka i chce go w ten sposób 
ubóstwić, zaszczycić odpowiedzialno- 
Ścią z2 dzieje świata, pokazać, że ufa 
człowiekowi, nawet wtedy, gdy czło- 
wiek Bogu nie ufa. 


Bóg może sobie sam przysporzyć jak 
największą chwałę. Jeżeli jednak czło- 
wieka powołuje do roli piewcy chwały 
Bożej to chce w ten Sposób, właśnie 
przez wychwalanie Boga, uczynić szczę- 
sliwym człowieka. © 


O ile tak można powiedzieć, to na 
współpracy człowieka z Bogiem w mo- 
dlitwie, człowiek więcej zarabia, 

Urząd modlitwy to iście królewski 
urząd, bo czyni człowieka współrządcą 
świata. Doskonała okazja dla ambit- 
nych, którym za mało rządów swoją 
rodziną, czy sobą, a chcieliby mieć 
wpływ na losy ludzkości. 


Co to jest modlitwa? Modlitwa to 
przedłużenie rąk naszych i serca nasze- 
go. Kiedy wyciagniemy je w górę się- 
gają Boga — Najwyższy skarb i naj- 
wyższe umiłowanie nasze, kiedy wy- 
cięgniemy przed siebie, wszystkich lu- 
dzi potrafią ogarnąć. Największym bó- 
lem człowieka, to ten, który wypływa z 
naszej ograniczoności; człowiek męczy 
się gdy nie może tak kochać jakby 
chciał, tak czynić dobrze jakby pragnął. 
Człowiek najlepszy nie może ogarnąć 
całej nędzy, o której słyszał, człowiek 
najbogatszy nie potrafi zaspokoić po- 
trzeb ubogich, najuczeńszy teolog swo- 
ją uczonością nie zdoła- wpływać na 
wszystkich. I właśnie tę niedoskona- 
łość naszą uzupełnia modlitwa. 


Czy modlitwa to tylko to, co jest 
w naszych ustach lub w naszej myśli? 
Gdzie jest ta potęga modlitwy, gdy 
duch i usta tak słabe i niewymowne ? 


a 
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Kiedy św. Piotr próbował przejść 
przez morze do Mistrza, to patrzył na 
powierzchnię wody ze zwątpieniem, czy 
eo utrzyma... i począł tonąć. Dlaczego ? 
bo ta siła, która go potem utrzymała 


Chrystus medlłąty się w noty 


jednak na powierzchni pocaodziła od 
samego Chrystusa, a nie z inorza. Moe 
modlitwy jest w Bogu, człowiek tyiko 
musi zaufać tej mocy i to zaufanie 
jest konieczne aby Się moc Boża oka- 
zała. 

hiedy mówimy do telefonu i słucha 
nas ktoś aż w Krakowie to jasna rzecz 
nie dlatego, że my tak giośno mówimy, 
lecz, że zaufaliśmy energii elektrycznej, 
ztóra nasze słabe fale głosowe tak dz- 
leko przenosi. Bóg jest mocniejszy niź 
elextryczność. 

Czym jest modlitwa pod względeia 
społecznym? Modlitwa, patrząc na nią 
w świetle życia zbiorowego, pełni funk- 
cję nejgiększej więzi społecznej, Mo- 
diitwa łączy ludzi różnego języka, bo 
język modlitwy to język wspólny caie- 
go globu. Łączy ludzi różnych konty- 
nentów, bo modlitwa nie potrzebuje 
czekać i jechać w świat tygodnie cała 
okrętem. I modlitwa Kościoła z reguły 
jest raodlitwą społeczną za całą rodzi- 
nę ludzka. 

Przed modlitwą matki nie ukryje się 
syn, choćby zmienił adres i nazwisxo. 
Listonosz zo nie odszuka, ale dosięgnie 
go siła modlitwy. F'ale radiowe wciska- 
ją się do wnętrza mieszkań, a modlitwa 


( 


duża, 
gać do dobrego. 


do 


męgdrszy czasem popełni głupstwo. T% 
ko Bóg trwa wiecznie doskonaży, 


Upaść, to jeszcze nie tak Siraszne- 
lecz pogodzić sie z upadkiem i nie 
starać się podnieść —- te dopiexc sromi 
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wciśnie się nawet do duszy ludzkiej i to 
najbardziej zatwardziałej. 
jest modlitwa. 

Dlaczego ludzie niekiedy skarżą się 
na modlitwę i mówią: modlilem się i 
nic z tego! Nie rozumieją dobrze czym 
jest modlitwa. Traktują ją jako dykto- 
wanie warunków Bogu. Każda modli- 
twa ma wielkie znaczenie i żadne słowo 
wypowiedziane w modlitwie nie zzinie. 
Nie otrzymasz tej łaski, o którą prosi- 
leś, otrzymasz coś innego, ale napewno 
otrzymasz. Nie zostałeś wysżuchany w 
rzeczach doczesnych, Bóg ci policzy 
twoią modlitwę na rachunek s"raw 
wiecznych. Nie otrzymałeś drobnostki 
ziemskiej, która tobie może mylnie wy- 
dawała się wielką rzeczą, otrzymasz to, 
czego mądrość zrozumiesz dopiero w 
przyszłości. Nie otrzymasz ty, to twoją 
łaskę otrzyma twój bliźni. Ale żadna 
modlitwa się nie zmarnuje. 

Pierwsi chrześcijanie nosili aposto- 
łom swoje pieniadze, swoje majątki i 
nie prosili o jakieś ulubione rzeczy, do 
których się przywiązali, lecz zaufali 
apostołom i ci jak chcieli tak złożone 
przez wiernych ofiary rozdawali. Choć- 
byśmy i nie dostali wprost to, co nam 
podoba się, warto się modlić aby inni 
czy inne sprawy naszą modlitwą się 
wzbogaciły, 

Człowiek mądry  dziwiłby się, gdy- 
byśmy mając takie wielkie możliwości 
zupelnie zapomnieli o modlitwie. Modli- 
twa to główna troska Kościoła. Gdy 
człowiex buduje dom opiera się o zie- 
mię, gdy zabiega o szczęśliwość niebie- 
ską opiera się o niebo. Gdy buduje dom 
na ziemi zbiera i mobilizuje Środki 
ziemskie szuka ludzi, zwozi drzewo, 
wapno i kamienie i dziwnym by Się wy- 
dawał gdyby nie robił tego, 

Kościół katolicki jest instytucją bu- 
dowy nadprzyrodzonej i zajmuje się 
sprowadzeniem mocy bożej na ziemię. 
Dlatego dziwnym byłby taki katolik, 
który by się nie modlii. Pan Jezus po- 


wiedział: „Trzeba zawsze się modlić 1 
nie ustawać'. (SP.) 
Autcrem niektórych myśli wyraża- 


nych przez człowieka jest albo Bóg, 
aibo czart; ale nie sam człowiek. Czło- 
wiek jest tylko jakby radiowyin apa- 
ratem - głośnikiem: odbiera fale na- 
dawane z zaświata i rozgłasza je po 
wiecie. 


Najważniejsze: mieć wolę Dobra. 
Bklogosławiony kto ją ma i drugim 
udziela, 


Wola — to nie uczucie, nie pragnie- 
kie, nie samo tylko „chee“; woła to 
władza wykonawcza człowieka, to mos 
przejawiająca się w czynie. 


Oto czym 
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Dobrze jest odradzać zło, lepiej d9- 
radzać dobro, a najlepiej -~ nie radzić 
jeno wiasnym przykładem pocia- 


aj 
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BŁYSKAWICA 


Każdemu z nas może się przytrafić 
niemiłe spotkanie z piorunem. Jak się 
przed podobnym przypadkiem zabez- 
pieczyć * 

Przede wszystkim usuńmy głęboko 
zakorzenione przekonanie, że piorun 
ieci z chmur na ziemię a nie odwrotnie. 
Wierzenie to jest stare jak Świat ichy- 

a nigdy się go zupełnie nie wytępi: 
wydaje się bowiem całkiem oczywiste. 
W rzeczywistości jednak człowiek wca- 
le nie może rozstrzygnąć za pomocą 
zmysiów, czy się wiysnęło z góry na 
dół, czy z dołu do góry — tak krótko 
trwa błyskawica. | 

— Ale ja mogę przysiąc, że wiele 
razy słyszałem, jak po długim „locie 
piorunu z umiarkowanym hukiem na- 
stąpiło potężne „uderzenie  piorunu', 
oczywiście w ziemię — zawoła wielu. 

-— Nie uwierzymy, że piorun ma le- 
cieć do góry, bo przecież wszystko po- 
winno spadać na dół: pada śnieg, grad, 
deszcz, czemużby i piorun nie miał 
spadać? — zapytają inni. 

— Przecież grom nie spada z jasne- 
go nieba, lecz zawsze tylko wtedy, gdy 
są chmury; jasny dowód, że przynosi 
go chmura i z niej spada na ziemię — 
powie jeszcze inny. > 

Najłatwiej zbić to ostatnie, Chmura 
przyciąga cząsteczki elektryczności w 
podobny sposób, jak magnes podnosi 
ze stołu opilki żelaza. Opilki nie skaczą 
do góry, gdy nie ma nad nimi magne- 
su — podobnie cząstki elektryczności 
nie skaczą w górę z ziemi, gdy nie ma 
nad nią, camury-magnesu. Cząstki elek- 
tryczne pójdą do góry, gdy u góry bę- 
dzie chmura „przyciągająca“, nałado- 
wana elektrycznie. A więc piorun może 
lecieć nie tylko z góry na dół, ale tak 
sammo z dołu, z ziemi do góry. 

Ą teraz jak się przedstawia sprawa z 
tym kończącym grzmot „uderzeniem 
piorunu' ? 

Kolejność odgłosów (długi umiarko- 
wany grzmot i głośny huk na końcu) 
przypomina nam taką samą kolejność, 
jaką zauważymy podczas spadania np. 
samolotu (długotrwały szum i w koncu 
łoskot uderzenia o ziemię). Przyzwy- 
czajeni do tej kolejności odgłosów u 
spadających na ziemię przedmiotów 
wysnuwamy z podobieństwa grzmotu do 
nich zbyt pochopny wniosek, że piorun 
tak samo spada na ziemię. Zapomina- 
my przy tym, że elektryczność płynie 
równie dobrze w górę jak na dół i że 
owo „uderzenie piorunu w ziemię“ mo- 
że być równie dobrze uderzeniem plo- 
runu wychodzącego z ziemi a bijącego 
w chmurę. Zaraz się przekonamy, że to 
drugie twierdzenie bardziej się zbliża 
do prawdy. 

Przecież błyskawica odbywa całą 
swoją drogę niepomiernie szybko („bły- 
skawicznie') w ciągu drobnego ułamka 
sekundy. Cały więc grzmot rodzi się w 
jednej chwili — na całej długości bły- 
skawicy, choćby miała kilka kilome- 
trów długości. Chociaż jednak huk po- 
wstaje w jednej chwili, my słyszymy 
go nie jako pojedyńcze uderzenie, lecz 
jako przeciągiy grzmot. Najpierw bo- 
wiem dolatuje do naszych uszu ten od- 
głos, który powstał najbliżej nas (a 
więc przy ziemi, na dolnym odcinku 
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błyskawicy), następnie nadlatują kolej- 
no odgłosy z coraz dalszych punktów 
drogi blyskawicy, aż w końcu dociera 
do nas ten odgios, który powstaje tuż 
przy: chmurze. ! ten właśnie huk jest 
wyraźnie najmocniejszy! (Coś jakby 
„uderzenie piorunu w chnmurẹę“!?! Te- 
raz staje się jasne, że ulegaliśmy złu- 
dzeniu. Źresztą sprawa nie przedstawia 
się tak prosto. Na fotogratii widzimy, 
że ramiona błyskawicy u dołu są cien- 
kie i rozgałęzione, łączą się zaś i gru- 
bieją u góry. Może ta wyższa część bły- 
skawicy wydaje głośniejszy grzmot ja- 
xo silniejsza, bo zjednoczona. W każ- 
dym razie wystarczy sobie zapamiętać, 
ze ów końcowy odgłos „uderzenia pio- 
runu' ma swe źródło nie przy ziemi, 
lecz w chmurach. 


Lecz jax poznać, która gałązka bły- 
skawicy będzie dla pioruna  najdogo- 
dniejsza* Piorun  przerzucając swą 
elektryczność z ziemi do chmur, wybie- 
ra przede wszystkim tę drogę, na któ- 
rej znajazie dobre warunki, czyli dobre 
przewodniki elektryczności. Takimi zaś 
są nietale, woda, wilgotne (parne) po- 
wietrze, dalej powietrze rozgrzane. 
Dlatego piorun tak często uderza w ko- 
min, albo w to miejsce, w którym 
chłopcy na polu rozniecili ogień. Oczy- 
wiście najlepszą drogą dla piorunu jest 
metalowy piorunochron, który go wabi 
swoim dobrym przewodnictwem (me- 
tal). Udrzenie w piorunochron nic nie 
szkodzi, po dobrym bowiem przewodni- 
ku piorun przechodzi spokojnie, bo nie 
spotyka oporu (ślizga się jak naoliwio- 
ny). Przedziecając się zaś przez zły (np. 
drzewo, skóra, płótno, porcelana, po- 
wietrze itp.) natrafia na opór, rozgrze- 
wa ów materiał, pali i niszczy. (Droga 
jego w powietrzu jest widoczna właśnie 
tylko dzięki temu rozgrzewaniu złych 
przewodników —  rozzarzaniu powie- 
trza). Widzieliśmy może kiedykolwiek 
fotografie rozszarpanego przez pio- 
run kapelusza, buta, garnuszka — 
wszystko właśnie zie przewodniki elek- 
tryczności. Oczywiście i dobry przewo- 
dnik może piorun zniszczyć, jeśli ten 
jest dla niego za cienki — topi np. 
cienkie druty, tak jak zwyczajny prąd 
sieciowy topi druciki w bezpieczniku, 
gdy wskutek krótkiego spięcia przepły- 
wa zbyt gwałtownie. 

Piorunochrony są umieszczone rzad- 
ko — tylko gdzieniegdzie, Tam, gdzie 
ich nie ma, piorun wybiera inny prze- 
wodnik elektryczności np. wodę. Już 
dawno twierdzili różdżkarze, że piorun 
nawiedza przede wszystkim te miejsca, 
gdzie pod ziemią znajdują się żyły wod- 
ne, czyli gdzie woda podchodzi szczeli- 
nami z głębi ziemi pod powierzchnię. 
Potwierdziły to w zupełności naukowe 
badania. 


Znana jest rzecz, że niektóre drzewa 
nie udają się nad żyłą wody w ziemi 
(drzewa owocowe, jodły, świerki, a w 
szczególności róże). Lud zauważył już 
dawno, że w czasie burzy trzeba się 
trzymać „z dala od miejsc, gdzie drze- 
wa nie chcą rosnąć“; tam bowiem pio- 
run bije bardzo chętnie. 

Zauważono, że niektóre ptaki, podo- 
bnie jak różdźkarze (szczególnie wraż- 
liwi na elektryczność ludzie) odczuwa- 
ją doskonale, gdzie jest w powietrzu 
większa ilość elektryczności, spowodo- 
wana obecnością podziemnej żyły wod- 


nej i nigdy nie gnieżdżą się w tych 
miejscach. To nam tłumaczy, że chaty 
z gniazdem bocianim na dachu, lub z 
jaskóikami pod okapem są zawsze 
oszczędzane przez piorun, Tak więc 
bocian naprawdę zwiastuje domowi 
bezpieczeństwo i.. w co lud wierzył 
może nie bez przyczyny, zdrowie i bło-| 
gosławieństwo w  potomstwie, Dom, 
który nie leży nad podziemną wodą, na! 
pewno jest zdrowszy od innych. Wraż- 
liwi na elektryczność różdźkarze nie 
mogą po prostu spać ze zdenerwowa. 
nia w domu, w którym powietrze nała.- 
dowane jest nig wskutek bliskiego są- 
siedztwa podziemnej żyły wodnej. 
Szkodzi to na pewno i zwykłym lu. 
dziom, chociaż nie rzuca się tak w oczy. 

Prawdopodobnie w związku z owym 
„elektrycznym zmysiem” u ptaków po- 
zostaje szczególny fakt, że nie znamył 
ani jednego wypadku porażenia pioru. 
nem ptaka (dzikiego i na swobodzie, 
nie w klatce), choć często mu ulegają 
zwierzęta ssące, 

Zjawiska elektryczne są w ogóleń 
bardzo zawiłe. Dość powiedzieć, że każ- 
dy piorun wywołuje zaburzenia wy- 
czuwalne nie tylko w miejscu gdzie 
przeskakuje, ale dosłownie na caiej kulf 
ziemskiej. Oczywiście nie wyczuwamy 
ich za pomocą naszych zmysłów, lecz 
za pomocą bardzo czułych aparatów. 
Każdy prawie ma w domu taki aparat 
--— jest to aparat... radiowy. Trzaski, 
jakie w nim słyszymy, to przede wszy- 
stkim odbicia uderzeń piorunów na ca- 
lej kuli ziemskiej. Każdy piorun, ude. ġ 
rzający w piaski Sahary, czy w dżun- 
gle odległych Indyj, melduje się od ra. 
zu w aparatach wszystkich  radiosłu- 
chaczy odpowiednim do swej siły i od.| 
ległości trzaskiem. 

Jeszcze jedna właściwość piorunów, 
szczególnie ważną dla rolnika, wartoj 
podkreślić. Oto piorun... użyżnia zie-| 
mię. Przelatując bowiem przez powie- 
trze, wytwarza szczególne związki che-| 
miczne, których część jest dla nas bez- 
użyteczna, część natomiast jest po pro- 
stu doskonałym nawozem sztucznym 
(azotowym). (Do  bezużytecznych 
związków, wytwarzanych przez piorun, 
należy zaliczyć odmianę tlenu, gaz 
ozon, który nadaje powietrzu po burzy 
szczególnie miły zapach). Ilość nawe- 
zów sztucznych, spadających dosłownie | 
z nieba po burzy, jest wcale obfita, 
obliczają ją na około 100 milionów 
ton. Ta olbrzymia ilość nie powinna nas 
dziwić, burze bowiem i pioruny nie s4 
tak rzadkie, jak się na ogół sądzi. Prze- 
cież dziennie zdarza się na kuli ziem | 
skiej przeszło 40 tysięcy takich burz! 
Natomiast w krajach gorących zdarza: J 
ją się bardzo często. Tym się tłumaczył 
niesłychana żyzność gleby w krajachf 
gorących i nieprawdopodobna wprost 
bujność roślinności podzwrotnikowej. 

Tak więc piorun potrafi wynag!o: 
dzić szkody, jakie czasem wyrządza. 
Człowiek pierwotny widział w nim cyl 
ko Śmierć i zniszczenie, przed którym 
nie umiał się bronić, Bał się więc pio- 
runu i nienawidził go. Dziś umiemy 
już dzięki nauce zabezpieczyć się jako 
tako przed piorunem i nie potrzebuje; 
my się go tak bardzo obawiać. Dzięki 
nauce ‘również dowiedzieliśmy się, ż€ 
piorun jest pożyteczny i źe spełnia W 
przyrodzie ważną rolę, od której zależy: 
byt człowieka. Toteż patrząc w burzli- | 


Kościół jest matką, która swe dzieci 
prawdziwie kccha, która szuka szczę- 
ścia swych dzieci. 


Gdy matka wypełnia każde, nawet 
najmniejsze życzenie swego dziecka, 
wtedy przyczynia się do rozpętania się 
w nim pożądliwości. 


Jednym z najskuteczniejszych środ- 
| ków wychowawczych jest przykazanie 
f c poście, przez które silny popęd natu- 
| ry ludzie, rozkosz z jedzenia, podpo- 
| rzadkowuje pod kontrolę rozumu i wła- 
| dze woli. Czyż nie jest tak, że wielu 
| ludziom nigdyby na myśl nie przyszło, 
że zadowolenie rozkoszy z jedzenia ma 
również znaczenie dla charakteru, gdy- 
by im o tym nie przypomniało dopiero 
trzecie przykazanie. kościelne * 
|. Jakie ma znaczenie przykazanie o po- 
| ście, którego treść i zakres znane są Z 
| katechizmu i corocznie na początku 
| Wielkiego Postu są ogaszane, to krótko 
i trafnie wyraża prefacja na okres po- 
stu: Post niszczy występki, ducha pod- 
| nosi i użycza cnoty i nagrody. 


| Musimy pościć, aby wyniszczyć wy- 
| stępki, by wyższa strona człowieka nie 
| popadła w niewolę cielesności, Kto nie 
potrafi jej opanować, ten nie da sobie 
rady i z innymi pożądliwościami, z któ- 
|rymi stale musimy, prowadzić wojnę. 
Św. Augustyn mówi krótko: „Pość, je- 
śli chcesz zwyciężyć". 


Kościół nie chce, byśmy przykazanie 
| o poście w ten sposób rozumieli, że już 
'przez to się je wypełni, że w dniach 


| postnych mniej się przyjmie potraw, 
niż w inne dni, albo że w dni absty- 
nencji będzie się jadło rybę zamiast 


mięsa, ale poza tym nie odstąpi się w 
niczym od swego zwyczajnego sposobu 
życia. Nie. Gdy powstrzymujemy się 
od pokarmów wedle wskazówek Ko- 
ścioła, to powinniśmy czynić z myślą o 
Zbawicielu, który czterdzieści dni no. 
ścił na puszczy, ażeby Ojcu niebieskie- 
mu wynagrodzić za grzechy ludzi. Mu- 
simy to robić w duchu pokuty i wyna- 
grodzenia za grzechy ludzi, a zwłaszcza 
za swoje i musimy przytem wyrzec się 
również wszystkich innych przyjemno- 
ści, których zmysłowa część natury 
człowieka tak chciwie pożąda. Musimy 
mieć przed oczyma przykład Jezusa i 
świętych, abyśmy ze sfery niższych po- 
pedów  dźwignęli się ku rzeczom wyż- 
szym. 

Kto jako katolik za słaby jest, by w 
piątek z religijnych pobudek powstrzy- 
mać się od potraw mięsnych, w piątek, 
kiedv Jezus dla niego pragnął i krwa. 
wił na krzyżu, ten nie może stać bar- 
dzo wysoko duchowo. Niektórzy chcą 
zakryć swą słabość sofizmatem, że Je- 
zus powiedział: „Nie to plami człowie- 
ka, co wchodzi do ust“. Ale Jezus przy 
tej okazji powiedział: „Ale to, co po- 


= — mma mm, 


wą letnia noc na. najwspanialsze 
Zjawisko martwej przyrody — ośle- 
Piający łuk błyskawicy i głuchy 
grzmot rozdzierający powietrze — 
| powinniśmy pamiętać, że piorun jest 
nie tylko wrogiem, siejącym śmierć 
i zniszczenie. lecz także wielkim 
przyjacielem i dobroczyńcą czło- 
_ wieka. Mgr Mleczysłiaw Stein 


chodzi z serca, to plami człowieka“ 
(Mat. 15,18). Nieposłuszeństwo zaś 
względem przykazania Kościelnego po- 
chodzi z serca i plami człowieka, 

Św. Augustyn powiedział: „Nie jabł- 
ko splamiło Adama, lecz Adam splamił 
jabłko“. 


Panowanie nad sobą 


W ten sposób przyjmujemy pokarmy, 
aby nasze ciało utrzymać w zdrowiu 
i sile, a tak pośćmy, aby nasza dusza 
nad nim panowanie zdobyła. 


WŁ N. 


Bohaterstwo dnia codziennego 


Bohaterstwem zowiemy czyny nie- 
zwykłe, wielkie, które rzadko błysną 
przed nami jako wzór godny naślado- 
wania w pewnych sytuacjach Żżvcio- 
wych. Bohaterstwo takie częściej mo- 
żemy podziwiać niż naśladować. Nato- 
miast bardzo często spotykamy się z 
bohaterstwem cichym, ukrytym, prze- 
chodzimy obok, nie doceniając go. O, 
bo bohaterstwem jest nieraz życie 
ofiarne dla innych, codzienne postępo- 


wanie pełne szlachetności i dobroci, 
wierne j sumienne Spełnianie obowiąz- 


ków! 

_To_ciche bohaterstwo dnia codzien- 
nego trwa nieraz całe lata. W każ- 
dym zawodzie i stanie można takich 


bohaterów spotkać. Bohaterką dnia 
codziennego jest nieraz gotowa do 
wszelkich ofiar, do wszelkiego trudu 


bezinteresownego matka, bohaterem ka- 
płan ratujący dusze czy to w gasną- 
cych zakaźną chorobą ciałach, czy w 
niestrudzonej pracy duszpasterskiej, 
lekarz ratujący życie człowieka z nara- 
żeniem własnego, pracująca sumiennie 
nad młodzieżą, naszą przyszłością na- 
uczycielka i ten chory długie miesiące 
cierpiący bez skargi i wielu innych, 
skromność, sumienne spełnianie obo- 
wiązków i wola niezłomna. 


Złote myśli o miłości i małżeństwie 


Najpiękniejszą _ „cnotą kobiety jest 
dobroć, ale nie ta, która przelewa łzy 
rozczulenia nad samą sobą. 

Cnotą mężczyzny jest zdolność do 
silnego czynu, ale nie ta, która siebie 
ustawicznie podziwia. 

Największym cudem miłości jest to, 
że wiecznie niespokojne Serce kobiety 
i wiecznie niespokojny duch mężczyzny 
moga znaleźć w sobie wzajemnie tak 
biogi spokój. 

Ustawiczna jedność prowadzi do nu- 
dy. Dobrze jest gdy czasem różnica 
przypomina ludziom, że nie w pojedyn- 
kę lecz we dwójkę idą przez życie. 

W miłości, ten kto kocha goręcej, 
jest bardziej uległym, ale zarazem 1 
bardziej szczęśliwym. 

Prawdziwą jest tylko ta miłość, któ- 
ra nas ponad nas samych wynosi. 

Zazdrość jest przyznaniem się do 
własnego ubóstwa i własnej słabowito- 
ści. Najbardziej zazdrośni są zawsze 
mężowie niewierni. Zazdrość i niena- 
wiść są blisko spokrewnione, dlatego 
badaj gatunek swojej zazdrości. 

Prawdziwa zazdrość jest żalem za 
uchodzącą miłością i nie ma nie wspól- 
nego z podejrzliwością i nieufnością. 

Mężowie niewierni każą drogo płacić 
żonom za chwilę wierności. Tym oku- 


. pem jest zły humor. 


Pozorna miłość tak wiele o b 


rozmyśla, że nie ma już czasu kochać, 
tak długo nie dowierza własnemu 


szczęściu, aż ono rzeczywiście umrze. 
Mija, zanim się rozpoczęło. 


__Popełniłoby się grubą „omyłkę wie- 
rząc, że nasycenie bez reszty jest jedy- 


nym szczęściem miłości. „Tymczasem 
jedno spojrzenie może zawierać więcej 
pełni i więcej radości, niż niejeden 


uścisk. 
H. „Maluschka, 


Zło i i ebra są W jednym podobne do 
siebie: nie poprzestają na częściowości, 
lecz dążą do upowszechnienia Się. 

Złoczyńca, cokolwiek robi, szykuje 
bat ma siebie, 

Chcieć i nie spełniać — to jedna z 
najgorszych wad, cechująca szczególnie 
nas Polaków. Nie chciej byle czego, ale 
gdy już co zachciałeś, bezwzględnie to 
spełnij. 

Kto uczy innych żyć dobrze a sam 
żyje Źle, ten przynosi Dobru więcej 
szkody niż pożytku; gdyź inni patrzac 
na takiego wnioskują : Dobro jest fał- 
szem! — i utwierdzają się w złym. 
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Kapucyn o. Jakub, znany w całym 
Libanie jako Abuna Jaacub, założył w 
r. 1917 skromny przytułek niedaleko 
Beirutu dla nerwowo chorych. W kilka 
lat później osadził tam siostry Fran- 
ciszkanki i wykazał tyle umiejętności 
w traktowaniu chorych i zdobywaniu 
dla nich potrzebnych środków mate- 
rialnych, że z małego przytułku wy- 
rósł olbrzymi szpital. Leczy się w nim 
sześćset chorych przy zastosowaniu 
najnowocześniejszych metod terapeuty- 
cznych. Ostatnie statystyki wykazują 
41 proc. wyzdrowień. Nad szpitalem 
góruje olbrzymi krzyż, w imię którego 
podjął bogobojny zakonnik swe miło- 
sierne dzieło tak pięknym uwieńczone 
skutkiem, 
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Północ minęła, koguty w opłotkach 
miejskich piały i brat Hilary z niepo- 
koju nie mógł sobie miejsca znaleźć. 
Ojciec św. nie nadchodził, jego zaś z 
zażdą godziną ogarniała większa trwo- 
ga.  Niewidoczna w cieniu, radnem 
(płótnem) nakryta machina stukała, a 
raczej stękaia miarowo, nieustępliwie, 
bez przerwy. Stukała od wieczora, po- 
witała go tera stukaniem, gdy przy- 
szedł po modłach. Co to znaczyć mo- 
gło? Nizt jej przecież nie poruszał, 
nikt rie dotvkał.. Dlaczego stukała? 
Czy. Boże broń, nie wlazł w nią jaki 
skrzat pogański lub zły duch? 

Machine tę budował od dwu niedziel 
papież Svlwester II, mvyśłciel i wielki 
uczony. Poświęcał budowie każdą chwi- 
lę wolną. Odchodząc nakrvywał p'achtą 
1 nie pozwalał dotykać nikomu. Brat 
FHilarv svpiał nawet na ganku, by 
ustrzec tajemniczy przyrząd od cieka- 
wych. 

Dotvchczas ten nakaz stróżowania 
nie sprawiał mu żadnej trudności. Noce 
bvłv ciepłe. wonne. Na otwartym gan- 
ku laterańskiego zamku, stanowiacego 
rzymska siedzibę papieża. spało się le- 
piej. niż w dusznym wspólnym dormi- 

 tarzu (svpialni). 

Ale dziś nieruchomy. milczacy, mar- 
twv przvrząd zaczął nieoczekiwanie — 
stukać. Nie tylko stukać. W pewnej 
chwili. akurat, gdv kury miały, jął... 
dzwonić. Sam z siebie, nienaruszany, 
niedotvkanv. Chrapliwie, brzękliwie, 
opornie zadzwonił dwanaście razy i 
nmilzł, stukając jednostajnie po daw- 
nemu. 

Brat Hilary spotniał ze strachu, iax 
myvsz i siedząc w przeciwnym końcu 
ganku na zwiniętej w kłębek własnej 
opończy, próżno szukał w myśli wyja- 
Śnienia dla zdumiewającego zjawiska. 
Gdv tak rozmyślał, niewiadome skrvte 
pod radnem zadzwoniło znowu. Raz. 
Tylko raz, Brat Hilary przetarł zroszo- 
ne zimnym potem czoło i przysiągł So- 
bie. że jeżeli dzwonienie rozlegnie się 
rez jeszcze — ucieknie. A za nieposłu- 
szństwo niech mu naznaczą pokute 
choćbv najgorszą. Lepsza chłosta, niż 
ten strach. 

Nim jednak zdążył zamiar swój wy- 
zonać, na dole rozległy się ciężkie kro- 
ki. To brat Marcjan, furtian, obchodził 
klasztor jak zwykle. by sprawdzić, czy 
wszvstko w porządku. 

Brat Hilary odetchnął z ulgą i 
ostrożnie wychvlił się na zewnątrz. 

— Bracie. Marcjanie — zawołał — 
pójdźcie tu, bracie Marcjanie. 

— Abo co? — zapvtał furtian. 

— Obaczycie. Przyjdzcie ino na chwi- 
leczkę... 

Schody skrzypiałv. Głowa i barki 
przybyłego zaciemniały na tle nocy. 

— (Co to trzaska? — zapytał, przv- 
staiąc nieufnie. 

— Żebym wiedział? Dlategom was 
zawołał, bo sam już wytrzymać nie mo- 
ge od strachu... To ta machina, co ją 
Oiciec św. buduje... Coś w nią włlazło 
widno. bo strzela i strzela... 

— Dawno tak? 

— Adyć odkąd tu przyszedłem. I nie- 
 tvlko strzela, ona jeszcze dzwoni. Sa. 
ma, choć jej nikt nie rusza... 

—- Dziw. dziw — powtarzał furtian, 
kręcąc z niedowierzaniem głową. Usiadł 
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przy bracie Hilarym nasłuchując pil- 
nie. 

— Zdziwiło ci się zapewnił po 
chwili. — Kołacze od wiatru, bo wiatr 
właśnie od tej strony dmie... 

— Wczoraj był większy wiatr, a nie 
stukała... 

— Cd wiatru stuka upierał się 
furtian — a co do dzwonienia, pewnie 
ci w uchu dzwoniło... 

— Przysięgnąć mogę, że nie... 

— Nie przysięgaj... — zaczął pobłaż- 
liwie brat Marcjan, i urwał w pół sio- 
wa, gdyż w tejże chwili chrepliwie 
dwukrotne „bum“ rozległo się echem 
na ganku. 

— A co, czy w uchu? — zapytał brat 
Hilary z trwogą i triumfem w głosie. 

— Prawda. Słusznie mówiłeś... Na 
rany Zbawicielowe. Prawda... Sama 
dzwoni... Czartowska sztuka... Muszę 
już iść... Bywaj bracie... 

Brat Hilary uchwycił go rozpaczli- 
wie za płaszcz. 

Nie ostawajcie mnie samego. 
Ostańcie ze mną: 

— A już ci. Ostać nie mogę, bo mam 
swoje zajęcie, a zresztą z czartem za- 
dawać się nie chcę... Tobie kazali stró- 
Żować. to stróżuj... 

— Przecież to Ojciec św. tę machinę 
OH więc skądże czartowska sztu- 

a... 

— Djabeł wszędy może wejść, jak 
to nieraz Świeci pisali... — odparł uro- 
czyście brat Marcjan i szarpnąwszy się, 
odszedł żvwo. 

Brat Hilary naciągnął opończę na 
głowę i skulony, szczękający zebami 
jak w febrze, leżał napoły bez duszy. 
Takim go zastał Ojciec św. Sylwester 
II. gdy nadszedł niebawem. Wysoki, 
szczupły, odziany był jak zwykle w 
ciemny zakonnv habit. Miał przenikii- 
wy wzrok i jasny, stanowczy głos. 


— Wstawaj bracie... Co ci się stało? 
Wasza  Świątobliwość.. Basu 
dzieki... — brat Hilary odsłonił przera- 
żona twarz. 

Na wschodzie mrok już bielał, na- 
siąkał bliszościa. świtu. 

— nė dnieie — wyszeptał z uleg, 

— Co ci sie stalo? — powtórzył nie- 
cierpliwie papież. 

To. to... — wwvciagnął 
stukajrcej bez przerwy 
„.kołecze samo i dzwoni... 

— Zegar. Wiec tego się bałeś? 

Chvbaś słvszał o zegarach... 

— Słvszałem, Wasza Świątobliwość. 

Zesar słoneczny iest tu przecie w 
wirvdarzu (w ogrodzie), znam też kle- 
psvdrv wodne, piaskowe... Ale one nie 
stukala. 

— Bo to jest zegar nowy. maszvyno- 
wv. mechaniczny... Lenszy od tamtvch. 
Wsłkaże nieomvlnie godzine w dzień i 
v nocy... Nie trzeba go bedzie przewra- 
cać vstawicznie jak klepsvdrv... Sam 

znacza boży czas.. ZaŚświeć łuczvwo i 
zdeim nłachte. to ci pokaże... 

— Czv Wasza Świątobliwcść jest zu- 
pełnie pewien, że nie ma w tem nic dia- 
belskiego ?.. 

Szczerv uśmiech odmłodził zmęczoną 
twarz Svlwestra II. 

— Jestem naizupełniej pewny — za- 
rarzvł — zresztą, w czemby bvł? Jak 
w)dzisz nie ma tbi nie tvlko walec, 
Sznur. ciażarek i koło zębate... 

— A kto dzwonił? 

— Zaraz zobaczysz. Patrz na ten wa- 
lec. Dokoła niego wypisałem cyfry... 


rekę ku 
machinie — 


Dwanaście... Tyle, ile godzin. U sznu- 
ra, owiniętego na walec, wisi ciężarek 
ołowiany i opadając swoim ciężarem 
zmusza walec do obrotu... Widzisz, że 
się ciągle pomału obraca ?... 

— Widzę, Wasza Świątobliwość 

— Ten pręt z lopatkami, co tu ster- 
czy, ma ważne znaczenie. Gdyby nie 
on, walec obracałby się ze wzrastającą. 
chyżością, coraz prędzej i prędzej, i 
wszystko byłoby na nic... 

Lecz łopatki zahaczają o koło przy 
każdym obrocie, nie dozwalając, by się 
obracało szybciej niż potrzeba... Zaha- 
czanie powoduje stuk, który cię stra- 
szył.. Ta głowa węża, umieszczona z 
boku, oznacza metę godzin. Godziny 
przesuwają się pod nią, Godziny Są na- 
łożone wypukło i przesuwając się pod 
głową węża, trącają ten, o, dzwone- 
czek... Zegar dzwoni... Patrz, teraz za- 
raz zadzwoni trzy razy... Trzecia godzi- 
na... iuż dnieje... Słońce teraz wcześnie 
wschodzi... Za 2 godziny przekonamy 
się. czy miałem słuszność... 

Lękam się czegoś, Ojcze św. 

Lękaj się bracie.. Ja sam drżę. nie 
ze strachu co prawda, lecz z radości... 
Bóg pozwolił mi zostawić piękny poda- 
rek ludziom... Czas dotychczas nie- 
uchwytny. nabierze wagi, znaczenia... 
Zacznie się nowa epoka ludzkości... 


— Przecież zegary są już dawno zna- 
ne ?... 

— Niby tak i niby nie. 

Znane są zegary Słoneczne, działają- 
ce tylko od wschodu do zachodu słońca 
i to wyłącznie w dnie pogodne... Kle- 
psvdry znów, czy to wodne, czy pia- 
Skowe. nie posiadaja ruchu same z sie- 
bie. Wymagają ciągłej opieki ludzkiej, 
Bvły, owszem. sławne zegary. jak ów. 
którv Kalif Harun al Raszyd przysłał 
w darze Karolowi Wielkiemu. Na zesa- 
rze tym z dwunastu bram, oznaczaja- 
cvch godziny, wychodzili rvcerze Spi- 
żowi i szczekali zbrojnie orężem... Alho 
zegar arabski w mieście Gaza, na któ. 
rvm dwanaście złotych orłów kładło 
koronę na głowę Herkulesa... Najsław- 
nieliszvm zaś ze wszvstkich bvł perski 
zegar z Meszuar. przedstawiający węża 
z bronzu. drzemiącego pod złocistym 
krzakiem. Na krzaku bvło gniazdo, w 
gnieździe ptak z rubinowymi oczami, 
chroniacv pod skrzydłem m{visklęta.. 
Gdv nadchodziła godzina. wąż wspinał 
sie svczac. by pożreć viskleta, a prze- 
rażonv ptak rozkładał skrzydła i krzv- 
czał odpowiednią do godziny ilość ra- 
ZV.. Natenczas otwierały sie złociste 
drzwi zegara i wychodziła z nich dzie- 
wica z bronzn, która uciszała weża i 
wvgłaszaja wiersz ku czci króla. Wiersz 
co godzina inny... Bvłv to miekne ze- 
garv... Ale wszystkie botrzebowałv je- 
dnego lub więcej ludzi do ustawicznej 
ohstugi, a gdv się popsułv. nikt ich nie 
umiał naprawić... Choć piekne, bvły to 
mało możvteczne. drogocenne zabawki 
haz znaczenia, Mój zegar jest innv. 
Prostv i łatwv. Można go wvkonać w 
złocie lub miedzi, ale można też w oło- 
wiu. czv żelazie.... 


Potrafi go zhudować każdy zręcz- 
niejszy rzemieślnik. Sadze. że nie mi- 
nie dłusi czas. a nosiadać bedzi» taki 
zegar każdy kościół każdv klasztor, 
każdv gród. może nawet każde sioła... 
Tndzie poznają. że czas ma wartość... 
ža jest cennym darem bożvm.... 

— Znowu będzie dzwonić — zawołał 
brat Hilary. 


Na stole znowu stos zeszytów, a pod 
powiekami jeszcze wspomnienie takie 
żywe gór niebosiężnyca, wieczorów ci- 
szą błogosławionych, iąk wonią kadziel- 
nicową tchnących, miodnych, słonecz. 
nych, dzisiaj już tak bardzo dalekich, 
jak gdyby przeżyciem sennym były je- 
dynie. Nieskończenie dalekich. Stos ze- 
szytów czeka, filiżanka herbaty sty- 
gnie. Po powrocie z walkacji spotkały 
się w uszczuplonym gronie. Panna Raj- 
ska w międzyczasie umarła. Była to 
mała, drobna, niepokaźna osóbka o si- 
wiejącej już dobrze, krótko obcięte; 
czuprynie, bardzo cicha i bardzo obo- 
wiązkowa. Pracowały wprawdzie ra- 
zem, ale nie znały się prawie wcale; nie 
odczuła też panna Wanda żadnego 
wzruszenia na wieść o zgonie koleżan- 
ki, natomiast z dużym  zadowo!eniem 
dowiedziała się, że obejmuje jej miej- 
sce. 

Gdy weszła do swojej nowej klasy i 
rozpocząwszy naukę zawiadomiła 
dziewczynki o śmierci swojej poprze- 
dniczki, stało się coś, co nią wstrząs- 
nęło do głębi, Wpatrzone w nią oczy 
dziwczynek wyogromiały przerażeniem. 
zaszkliły się nagle łzami i zaczęły te 
duże łzy płynąć. płynać, aż zawtóro- 
wał im szloch do opanowania trudny. 
I ból tych małych serduszek był taki 
„żywy, taki wybuchowy i taki szczery, 


Opanował już lęk i pochylał się nad 
przyrządem rozciekawiony. 

— Czwarta. Jeszcze godzina i słońce 
wzejdzie pochwalając lub ganiąc moje 
obliczenia... Zejdź, bracie na dół i patrz 
na zegar słoneczny. Gdy tylko siońce 
nań padnie, przybiegnij prędko powie- 
dzieć mi, która godzina... 

Znasz cyfry? Rozumiesz się na nich? 

Rozumiem Wasza Świątobliwość, 

Klekocgc sandałami na schodach, 
brat Filary zbiegł szybko. Był szczę- 
Śliwy i dumny. Myślal z wyższością o 
pracie”Marcjanie.__ | _ , 

Papież Sylwester, samotny na gan- 
ku, oparł ręce w zadumie o poręcz. W 
oteczających zamek zaroślach «ptaki 
swiergotały, witając wschodzące słoń- 
ce. Nowy zegar kołatał uporczywie, 
nieustannie... Papież wsłuchał sie w 
jednostajny chrzęst. Wydało mu się, że 
przenikliwym wzrokiem przebija przy- 
szłość. Widzi czas ujarzmiony, podzie- 
lony na cząsteczki, na ułamki. Wszę- 
dzie rozlega się tykanie, cykanie zzga- 
rów, nieprzeliczonych zegarów... Nie- 
podobne do jego grubcj, partackiej ma- 
chiny, wielkie i małe i maleńkie i 
ogromne, coraz dokładniejsze, mister- 
Ẹ niejsze, niezbędniejsze... Młócą godzi- 
a ny, minuty, sekundy... regulują życie 
ludzkie... Wszędzie zegary, zegary, Z£- 
gary... 

Na pobliskiej wieży udęrzono w 
dzwony, Wnet odezwały sie dalsze, roz- 
kołysały dźwiękiem ponad całym Rzy- 
mem. 

Sylwester II uklęknął na ganku. Mo- 
| di? się długo. Nim skończył, sandały 
| zaklekotały poncwnie. Brat Hilary 
Splesznie wracał. 

— Piąta godzina — zawołał. 

Jakgdyby na to czekając, zegar Syl- 
westra II uderzył brzękliwie pięć razy. 

— Amen — rzekł papież, powstające 
z klęczek. — Uchwyciliśmy czas, bra- 
cie Hilary. (jas) 


że panna Wanda, zwykle chłodna i nie- 
przystępna, odczuła ogarniające- ją 
wzruszenie. 

Tak się płacze za kimś bardzo dro- 
gim, niezmiernie kochanym. Zeszła do 
swoich nowych uczennic, usiłowała je 
pocieszyć, uspokoić. I oto ogarnęła ją 
fala wspomnień o „tamtej“. Dziew- 
czynki opowiadały głosami, załamuią- 
cymi się od łkania i mała, niepokaźna 
panna Rajska olbrzymia, wypełniała 
sobą szkolną salę i wszystkie te ser- 
duszxza dziecięce. Tak, ta wątła, choro- 
wita panna Rajska umiała sobie zdo- 
być dusze dzieci, żyła szkołą i dla szko- 
ły, wydobywała talenty, rozwijała je, 
każdą z uczennic zdolniejszych znała 
voza szkołą, wiedziała, z jakiego śro- 
dowiska wyszła i w jakim kierunku po- 
prowadzić ją należy. Były to na prze- 
ciąg kilku lat jej dzieci. Dzieliła każdy 
ich ból, każdą radość i każdą niedolę, 
nawet jej skromne obiady miewały 
zawsze jakaś stałą towarzyszkę w jed- 
nej z najuboższych uczennic. — Nie. 
takiej pani, jak była nasza panna Raj- 
ska, to już chyba drugiej na Świecie 
nie ma. Panna Wanda wróciła do do- 
mu dziwnie przygnębiona. Prześladowa- 
ło ja wspomnienie „Tamtej“, jak gdy- 
by szary jakiś cień padł na jej młode 
życie, płoche i keztreściwe. Dotychczas 
rok szkolny był to dla niej rok niewo- 
i, rok tesknoty, służby ciężkiej a zado- 
<rolenia nie dającej, po którym przy- 
chodziły dwa miesiące radosne, słone- 
czne, skupiające w sobie, jej zdaniem, 
cała właściwą treść życia, Z szarej gą- 
sienicy przeobrażała się na te dwa 
miesiące panna Wanda z baśniowego 
motyla. Żyła! Wracała z wakacji smut- 
ra, przygnębiona, jak do jarzma; ana- 


NAUCZYCIEL RA 


tycznie odbywała godziny swoich lek- 
cji. Dzieci były to dla niej nieznośne, 
tępe kreatury, z którymi się nigdy 
zrozumieć nie mogła. I oto w tej jed- 
nej godzinie objawiła się jej dusza 
dziecka wrażliwa, wdzięczna, miłująca, 
garnąca się do nauczycielki po Światło 
i kierunek. I zdaje się jej, że spoza tej 
osieroconej klasy patrzą na nią oczy 
rozumne, łagodne, ciche, zatroskane 
cudzymi troskami, oczy, które śmierć 
zgasiła przedwcześnie: — Jaką ty bę- 
dziesz dla nich? I panna Wanda pochy- 
la się nad zeszytami, żeby zapomnieć, 
Czyta... I oto niekształtne litery mówią 
jej znowu o „Tamtej“... Miał to być 
list do rodziców 0 rozpoczęciu roku 
szkolnego, a jest to list bólu po stracie 
umiłowanej nauczycielki. Jeden wielki, 
naiwny, wzruszający peanegiryk na jej 
cześć. Dziwne! Nigdy nie przypatrzyła 
się jej nawet dokładnie, a jednak teraz 
tak wyraźnie rysuje się w jej wspom- 
nieniu ta twarz, tak wpijaja się w nią 
te szare, bystre oczy. Graźnie niemal. 
Szare oczy „Tamtej“ zdają się mówić: 
— Zostawiłam ci w spuściźnie trzydzie- 
ści sześć dziewczatex, które twój kie- 
runek powinien zamienić na kobiety 
dobre i madre. Odpowiesz za nie, Bo 
jakie kobiety. taki naród, a jakie na- 
uczycielki, takie i pokolenie młode. — 
Pamiętaj o tym! Panna Wanda popra- 
wia zeszyty, a przed nią coraz wvraź- 
niej rysuje sie zadanie życia, olbrzy- 
mie, wszystkich sił wymagające, cięż- 
kie, piękne į chlubne. W tej lekxie;, 
pięknem swoim własnym dotąd zaiste; 
istocie budzi się wychowawczyni. Pan- 
na Wanda czyta, poprawia i obejmuje 
spuściznę po zmarłej i nie zmarnuje 
jej.. Nie, nie zmarnuje. M.C. 


Wegiel spiżarnią przyrody 


Węgiel jest znany ludzkości od bar- 
dzo dawna. Już starożytny Grek Ary- 
stoteles żyjący w IV w. przed Chr. 
znał węgiel jako kopalinę, lecz jako 
materiał opałowy zaczął być używany 
dopiero w roxu 852 w Anglii. Od tego 
czasu wchodzi stopniowo w użycie 1 w 
innych krajach, Aż do początków XIX 
wieku wydobywano go prymitywnym 
sposobem odkrywkowym, 

Rola wegla nie doceniana dostatecz- 
nie, z chwilą wynalezienia maszyny pa- 
rowej staje się doniosła, Używany jest 
on jako źródło ciepła i siły. Bez węgla 
nie można stopić metali, nie można 
puścić maszyn, przeważnie dzięki wę- 
lowi uruchamiamy olbrzymie ilości 
energii elektrycznej tak potrzebnej dla 

zisiejszego przemysłu i życia codzien- 
nego. 

Ale węgiel jest także surowcem che- 
micząym i to jednym z najważniej. 
szych. (Węgiel kopalinowy składa się z 
pięciu pierwiastków: węgla, tlenu, ażo- 
tu, wodoru i siarki. Niekończące się 
rombinacje tych pierwiastków dają ok. 
400 tys. nowych sukstancji, z których 
duża część potrzebna jest przeraysłowi, 
lecznictwu, rolnictwu. 

Przez suchą destylację węgla (czy!: 
podorzewanie węgla w zamknietym na- 
czyniu) otrzymujemy koks, gaz świetl- 
ny i smołę węglowa. 

Posiugujac się różnymi metodami 
chemicznymi możemy otrzymać z wę- 
gla jeszcze inne produkty, jak paliwa 


płynne, farby, syntetyczny kauczuk, 
materiały wybuchowe, masy plastycz- 
ne, nylon, nawozy sztuczne oraz wiele 
wiele połączeń chemicznych nawet ta- 
kich, które mogą człowiekowi służyć za 
pokarm. Trudno jest sobie np. wyobra- 
zić przemiane twardego, czarnego wę- 
cla w białą, świeżutką margarynę. Ale 
fakty mówia za siebie. Od roku 1938 
istnieją na Świecie fabryki sztucznego 
tłuszczu, produkujące po 300 ton mar- 
garyny miesięcznie. | 

Pa tym pobieżnym przeglądzie vro- 
duztów. jakie nam daje węgiel kopal- 
uiany możemy powiedzieć, że jest on 
spiżarnią przyrody z której ludzkość 
może czerpać liczne produktv do z2- 
spakajania swych potrzeb. Mimo woli 
jednak zadajemy sobie pytanie.. iak 
powotął węgiel. Otóż -Jakieś 335.000.009 
lat temu na naszej ziemi panował kli- 
maż gorący i wilgotny., Powierzchnia 
ziemi pokryta była nieprzejrzanymi bo- 
rami skrzypów. paproci i widłaków. 
Miliony lat waliło się w głąb ziemi 
drowmo, nieustannie rosnących borów, 
gdzie wskutek przesunięć Skorupy 
ziemskiej, ciśnienia i czasu przemieniło 
sie w dobroczynny węgiel. Pa 

TY ten sposób powstały olbrzymie 
noułady wegla, które górnik wydoby- 
wa z głębi ziemi na Światło dzienne, 
a chemik ożywia je ku pożytkowi czło- 
wieza. 
eA BE BACTY K 
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LUCERNIK W GOSPODARSTWIE 
PODSTAWA HODOWLI 


Długoletnia praktyka wykazała, że 
na wyżywienie jednej krowy w czasie 
miesięcy letnich należy zasiać 12 i pół 
ara (ar ma 100 m kwadratowych) lu- 
cerny, 7,0 ara 'wyki ozimej z żytem, 
12,5 ara koniczyny czerwonej, 12,5 ara 
mieszanek strączkowych 12,5 ara sera- 
deli sianej w żyto na paszę jesienną. 
Razem 57,5 ara zielonej paszy, z któ- 
rej trzy części spasiemy na zielono, a 
czwarta część ususzymy na zimę jako 
dodatek do innvch pasz. 

Pod lucernę, którą siejemy przez ca- 
ły maj aż do połowy czerwca samą bez 
ochronv innych roślin, ziemia powinna 
być dobrze wygnojona obornikiem na 
wiosnę pod okopowe lub buraki, a na 
następny rok dopiero zasiać  lucernę. 
Ponieważ lucerna wymaga odkwaszo- 
nej gleby, wobec tego należy pole przed 
siewem zwapnować dając w stosunku 
na 1 hektar 20-—30 metrów wapna. 
Najlepiej wapnować w jesieni lub 
wczesną. wiosną na wyoraną glebę i za- 
bronować. 

Lucerna każdseo roku powinna być 
przykryta obornikiem, który na wiosnę 
no zabronowaniu lucernika zsgrabiamy 
i zbieramy jako suchą podściółkę pod 
bvdło. Takie nawożenie pogłównie, za- 
sila lucerne od  wymarznięcia i zasila 
glebe w pokarmy. 

Dobrze założony lucernik możemy 
sprzątać przez 5—6 lat po 3—4 poko- 
sv rocznie. 


Tadeusz Orlicz 


LECZENIE OPOI U KONI 


Bardzo często się zdarza. że u koni 
na nogach wokoło pecin. pod skóra po- 
robia sie męcherzyki od którvch nogi 
kaniowi nabrzmiewają i chód Konie 
staje sie nie równy. Sa to tax zwane 
Onoie. Powstają przeważnie z brudne- 
go utrzymania nóg i przeciążenia konia 
cieżlza pracą. 

Aby nog: koniowi wvleczyć, należy 
nrzaz całv tvdzień robić okłady 7 wodv 
Bvrowa. która się kupuje w składzie 
antecznuym lub aptece. Okład należy 
przyłożyć ceratka lub papierem wosko- 
wanvm i obwiazać opaską z czystej fla- 
- neli. Nastepnie mo tvsodniu wcierać raz 
na dzień kamfora zmieszana jodwaso- 
sen n. Środki te. nabywa się również 
w madzia antecznvym. 

A ponieważ jest to choroba dosvć 
urorezvwą, i czasami nawet trudna do 
wyleczenia, wtedv należv sie poradzić 
lekarza wetervnarii. Takiego chorego 
kona w czasie leczenia nie należy użv- 
wné do cieżkieji pracy, ani też zmuszać 
do ""edkiego biegu. 

Stajnia ma bvć wvbielona. widna, a 
kci winien stać na suchej podściółce. 

w. K. 
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Dziesięć 


1) Dbaj zawsze o dobre dopasowanie 
uprzęży, a wtedy koń nie będzie się 
odparzał. Najlepsze jest chomąto, gdyż 
koń wtedy ciągnie łopatkami, a w Szo- 
rach lub w szlei ciągnie piersiami i za- 
przęg ten go dusi i odparza. 

2) Jeżeli jeździsz w jednego konia, 
to zaprzęgaj go zawsze w dwa dyszoł- 
ki, a nie do parokonnego dyszla, gdyż 
konia to męczy i naraża na wypadki. 

3) Nigdy nie wymagaj od konia wy- 
siłku nadmiernego i nie zmuszaj go do 
ciągnięcia, jeżeli on ciągnąć nie może. 
Przy zjeżdżaniu z góry zawsze trzeba 
hamować. 

4) Jeżeli koń się płoszy przy spotka- 
niu samochodu, kota — to nigdy go nie 
bij i nie szanp, lecz uspokajaj go gło- 
sem i przytrzymuj przy pysku. 

5) Zawsze pamiętaj przekuć swego 
konia co 6—8 tygodni, gdyż kopyta nie 
przekute w swoim czasie będą się psuć 
i deformować. Kopyta niekute musisz 
co miesiąc zapiłować raszplą. 

6) Pamiętaj zawsze konia okiełznać, 
gdyż inaczej woźnica nie może nad nim 


O MIŁOŚCI 


Gdybyśmy chcieli wyliczyć najważ- 
niejsze wynalazki, które zapewniły 
człowiekowi rozwój na ziemi, to nie- 
wątpliwie w pierwszej dziesiątce po od- 
kryciu ognia, oswojeniu zwierząt do- 
mowych, hodowli roślin jadalnych, wy- 
tapianiu metali — należałoby wyliczyć 
wynalezienie pisma. Życie ludzkie jest 
krótkie. doświadczenie jednostki nikłe 
i zginęłoby bez śladu, gdyby nie było 
przekazywane potomnym w książkach. 

Zmieniała się przez wieki postać 
książki, ale jej rola dziejowa w miarę 
upływów wieków wciąż potężniała, ro- 
sła razem z rozwojem cywilizacji ludz- 
kiej. Z jakim wzruszeniem patrzymy 
dziś — na 3.000 lat liczące cegiełki ba- 
bilońskie, papirusy egipskie, wspaniale 
iluminowane kodeksy Średniowieczne, 
Kopernikowskie ., De revolutionibus 
orbium celestium', pierwsze wydania 
Mickiewicza, czy Sienkiewicza. Wyczu- 
wamy w nich potężny ładunek twórczej 
myśli ludzkiej, albo tę siłę „fatainą', 
która zjadaczy cialeba przenosi w krai- 
nę piękna i poezji. 

Książka towarzyszy cziowiekowi przez 
całe jego życie. Od 7-mioletniego pa- 
cholęcia sylabizującego litery w szkol. 
nym elementarzu, aż do  zgrzybiałego 
starca, któremu dopiero osłabły lata- 
mi wzrok wytrąca z rąk ulubioną książ- 
kę. Książka uczy, prowadzi przez życie, 
bawi, każe zapomnieć o troskach, otwie- 
ra drogi na horyzonty ogólnoludzkie, 
jest najlepszym i najpewniejszym przy- 
jacielem. 

Może najpiękniej i najwierniej książ- 
kę określił jeden z proroków Starego 
Testamentu: „Ukazał mi się Anioł Pań- 
ski, dzierżący księgę w ręku. Dał mi ją 
i powiedział: — „jedz“! I jadłem j sta- 
ła się w uściech moich jako miód". 
Cudna jest ta staropolszczyzna ks. 
Wujka. Ma niezapomniany urok i chcia- 
łoby się powiedzieć „smak“. 

Oczywiście, że wszystkie te kompli- 
menty odnośnie książki odnoszą Się je- 
dynie do dobrej książki. Podobnie jak 
mówiące o „przyjacielu“, myślimy o do- 
brym i prawdziwym przyjacielu. Nie- 
stety tak jak są nie tylko dobrzy, alą 
również źli i fałszywi przyjaciele, tak 


przykazań dobrego obchodzenia się z koniem 


panować, co bywa przyczyną wypad- 
ków. Wędzidło powinno być grube, nie 
ostre i nie druciane. Nie zakładaj nigdy 
wędzidła na nos, gdyż może to Spowo- 
dować złamanie chrząstki, 

7) W porze letniej pamiętaj chronić 
od much i owadów, które są jego wro- 
giem, nie dają mu spokoju, drażnią, 
piją krew, przez co koń się wyniszcza. 
Na postojach okrywaj konia płócienną 
derką. 

8) Pamiętaj przed każdym wyrusze- 
niem w drogę konia napoić, a szcze- 
gólniej w porze letniej, lecz nigdy nie 
poić wodą zbyt zimną. 

9) Na postojach nigdy nie trzymaj 
konia naprzeciw wiatru lub pod słoń- 
ce. W porze zimowej zawsze okrywaj 
go ciepłą derką. 

10) Nie zaprzęgaj do jazdy konia 
chorego, okaleczonego, odparzonego i 
kulawego i nigdy go nie pozostawiaj 
bez opieki i dozoru. 

Z. Olszański, | 
$ lekarz weterynaru 


DO KSIĄG. 


samo są i takież książki. Książki, które 
zmiszczyły źycia ludzkie i wywiodły je 
na manowce, 

Dlatego złej książki trzeba tak samo 
unikać, jak złego, zbrodniczego czło- 
wieka. Nie zaśmiecajmy sobie umysłu, 
nie zatruwajmy swojej wyobrażni. Nie 
czytajmy pierwszej lepszej książki, na 
chybił trafił. Zanim zaczniemy czytać 
spytajmy się doświadczonych ludzi o 
radę, a przynajmniej przerzućcmy jej 
karty i choć pobieżnie zapoznajmy Się 
co zawiera. Nie raz zła i przewrotna 


książka całymi miesiącami, a nawet la- 
tami tkwi niby ostra zadra w naszym 
umyśle, zanim jej się pozbędziemy. 


Książka polska dzieliła w ostatniej 
AE losy całego Narodu. W 1946 r. 
na wystawie w Muzeum Narodowym w 
Warszawie wstrząsające wrazenie robił 
widok książek, barbarzynsko zniszczo- 
nych przez zbrodniczych hitlerowców. 
Na półkach stały spopielałe „Szeregi, 
niegdyś wspaniałych „voluminów bi- 
blioteki Załuskich czy Krasińskich. Wi- 
dać było zarysy poszczególnych tomów, 
ale najmniejszy ruch zamieniał je w 
bezkształtną kupę popiołu. Sprawdziło 
się starorzymskie powiedzenie „Habent 
sua fata libella“ — „książki też mają 
swoje losy“. fi | À 

Jedno z najszlachetniejszych 1 naj- 
bardziej godnych zachęty — Jest upo- 
dobanie do zbierania książek, posiada- 
nie własnej biblioteki. Nie jeden zbie- 


PIĄTEK WIELKI 


Piątek Wielki, to dawna wieś szla- 
checka, gniazdo rodziny Piątkowskich, 
Mikołaja, Kacpra i Andrzeja, herbu 
Korab. Od nich też niezawodnie wieś 
przybrała swą nazwę. Jak podaje Cal- 
lier kaliski wieś Piątek Wielki w roku 
1579 należała do Jakuba Piątkowskie- 
go, choć jej istnienie jest grubo wcześ- 
niejsze, bo już w r. 1308 pisali się z 
Piątku: Jator, a w r. 1330, Wszebór, 
łowczy kaliski, Do wyżej wspomnianej 
rodziny Piątek należał aż poza r. 1618. 
Dookoła Piątku były duże lasy. Dzi. 
siejszy Piątek w porównaniu z daw- 
nym to przysłowiowa „dziura, gdzie 
świat jest zabity deskami". 

W samej wiosce znajduje się Pań- 
stwowe Gospodarstwo Rolne, Szkoła 
jednoklasowa, obok której na wznie- 
sieniu stoi piękna figura Matki Bożej 
Niepokalanie Poczętej, budynek remi- 
zy strażackiej, sklep spożywczy, rzez- 
niczy itd, Wioskę zdobi drewniany ko- 
ściółek parafialny. 

Kościół ten, pod. wezwaniem św. 
Marcina, istniał już przed wiekiem XV, 
jak dowodzą tego akta konsystorskie 
w Gnieźnie, Przypuszcza się, że ten 
kościół wybudowali i uposażyli właści- 
ciele wsi, Piątkowscy. Kościół ten u- 
trzymał się do dzisiaj. A stało się to 
dzięki dobrej konserwacji. I tak: w r. 
1740, Jan Lipski, kardynał i biskup 


racz kosztem nie jadania obiadów, od- 
mawiając sobie najkonieczniejszych po- 
trzeb życiowych — kupował sobie u- 
pragniony egzemplarz. Książka wypo- 
życzona z biblioteki publicznej nie za- 
stami książki własnej, która zawsze jest 
pod ręką na półce. - 

Należy jednak pamiętać, że zbiera 
się książki jedynie takie, które zasłu- 
gują na powtórne czytanie. W prze- 
ciwnym razie traci się tylko pieniądze 1 
zaśmieca się bibliotekę. Dostowując 
znane powiedzenie można powiedzieć— 
„pokaż mi swoją bibliotekę, a powiem 
ci kim jesteś". 

Dzięki wynalazkowi druku, książki 
są artykułem powszechnego użytku, 
dla każdego dostępne. Do zamierzchłej 
przeszłości należą szczęśliwe czasy kie- 
dy księgi pisano ręcznie na pergaminie. 
Wtedy za jeden egzemplarz trzeba było 
zapłacić równowartość całej wsi. Histo- 
ria zna wypadki kiedy w Średniowie- 
czu dwa miasta włoskie o posiadanie 
jednego rękopisu toczyły krwawe walki. 

Poza książkami będącymi codzienną 
strawą umysłową, czy duchową, ist- 
nieją książki wydawane w specjalnie 
wytwornej szacie dla miłośników ksią- 
żek tzw. bibliofilów. Książki te druko- 
wane są na specjalnych gatunkach pa- 
pieru, zdobione artystycznymi rycina- 
mi i inicjałami (literami). 

Na zakończenie chciałbym zwrócić 
uwagę Czytelników na broszurę wyda- 
ną ostatnio przez Narodowy Zakład 
im. Ossolińskich w Wrocławiu pt. „55 
lat wśród książek“ — Jana Michalskie- 
go. Człowiek ten prawie całe swoje ży- 
cie poświęcił na zbieranie książek. 
Przed Śmiercią ofiarował swoją biblio- 
tekę Instytutowi i Badań Literackich w 
Warszawie. 

Umiłowanie książek, graniczące u 
niektórych zbieraczy z maniactwem, 
ocaliło dla kultury polskiej szereg 
książek, będących — unikatami, po 
spaleniu przez hitlerowców zbiorów pu- 
blicznych. Józef Lubicz 


krakowski, widząc, że kościół chyli się 
ku upadkowi, odbudował go z drzewa. 
W jego ślady poszli następcy. Ostatnio 
gruntownie go zremontował, kosztem 
parafian, ks. Bronisław Wałowski w 
latach 1946—1948. Nic dziwnego, że 
mimo lat „staruszek“ trzyma Się. 
Wprawdzie nie duży, bo zaledwie 14 m 
dług., 8 m szer. i 5 m wys. mający, ale 
za to nadzwyczaj miły i przytulny, 
prawdziwy „dom modlitwy“, szczegól- 
nie po ostatnim pomalowaniu go (rok 
1949) i zelektryfikowaniu (r. 1945), 


Piątek 


Wieiki 


Posiada kruchtę, zakończoną 15 metro- 
wą wieżą, w której znajdują się dwa 
zharmonizowane dzwony, sprawione w 
r. 1947, W kościele znajdują się trzy 
oltarze. Wszystkie są z drzewa, roboty 
snycerskiej, Najpiękniejszym z nich 
jest oitarz główny z obrazem Matki 
Boskiej, słynącej łaskami. Kościół ce- 
chuje niezwykła czystość. Pomimo te- 
go, że parafia Piątek Wielki jest jedną 
z najmniejszych parafii w diecezji 
włocławskiej, to jednak, jeżeli chodzi o 
życie religijne, nie ustępuje i miejskim. 
Jedynym brakiem to cmentarz grzebal- 
ny, znajdujący się hen daleko w po- 
lach, do którego w porze jesiennej i 
wiosennej trudno się dobić, 

Kronikarz dekanalny 


budowa wnętrza ziemi 


Jak wiadomo, Ziemia ma kształt 
zbliżony do kuli, O tym, że tak na. 
prawdę jest, nikt z nas nie wątpi. Ale 
gdyby nam ktoś zadał pytanie jak jest 
zbudowane wnętrze Ziemi, to przyznaj- 
my się, że nie każdy mógł by odpowie- 
dzieć na to pytanie. Zresztą usprawie- 
dliwia nas, pod względem naszej nie- 
wiedzy fakt, że sama nauka zajmująca 
się budową wnętrza Ziemi, geofizyka, 
dopiero w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach mogła dać nam w najgrubszych 
zarysach obraz tajemniczego wnętrza 
Ziemi. Z kolei musimy usprawiedliwić 
i geofizykę, że nie może nam dać peł- 
nego obrazu budowy naszej Ziemi, po- 
nieważ badania wnętrza naszego globu 
są szczególnie utrudnione przez to, że 
nie jest ono bezpośrednio dostępne dla 
człowieka. 


Otóż badania wykazały, że kula 
ziemska nie jest jednolita, lecz składa 
się co najmniej z czterech warstw o 
różnej grubości: ze skorupy zewnętrz- 
nej, płaszcza, warstwy przejściowej i 
jądra. 

Zewnętrzną warstwą jest skorupa 
ziemska, której powierzchnię zamiesz- 
kujemy wraz z całym światem zwierzę- 
cym i roślinnym. Górna część skorupy 
ma bardzo zmienny skład skał osado- 
wych, głębiej są skały granitowe, a 
dolną część tworzą skały bazaltowe. 
I rzecz zadziwiająca, cała ta skorupa 
zewnętrzna ma grubość zaledwie 60-iu 
km, co w stosunku do innych warstw 


*jest bardzo cienkie i co stanowi za- 


ledwie powyżej 1% całej masy Ziemi. 

Drugą z kolei warstwą jest tzw. 
płaszcz, który leży pod „skorupą ze- 
wnętrzną'. Obejmuje on warstwę od 
głębokości 60 km aż do 1600 km, Skła- 
da się głównie on z tlenków krzemu, 
magnezu i żelaza, Co do warstwy 
przejściowej, to wypełnia ona wnętrze 
od głębokości 1600 aż do 2900 km, 
Skład tej warstwy nie jest jeszcze do- 
statecznie znany. Prawdopodobnie szła- 
da się ona z krzemianów i związków 
żelaza. 

Jednak najciekawszą częścią globu 
ziemskiego jest jądro, którego promień 
wynosi nieco więcej jak połowa pro- 
mienia Ziemi (promień Ziemi — 637 
km). Wypełnia ono 1/6 objętości Zie- 
mi, Mówiąc o warstwie przejściowej 
nie mogliśmy dokładnie ustalić jej 
składu, tym bardziej nie możemy okre- 
ślić składu jądra. Najprawdopodobniej 
składa się ono z płynnego żelaza w sta- 
nie białego żaru. Temperatura jaka 
tam panuje sięga ok, 10 tys. stopni C. 
Ciśnienie panujące w jądrze dochodzi 
do 3 milionów atmosfer! 

Jak więc widzimy, nasza stara, pocz- 
ciwa Ziemia spłatała nam figla. Zwykle 
przyzwyczailiśmy się uważać ją za 
jednolitą, twardą, a tu jak się okazuje 
siedzimy, mówiąc obrazowo, na cien- 
kiej zastygłej skorupie żużla mając 
pod sobą ogromny piec hutniczy wy- 
pełniony roztopionym żelazem o tak 
wysokiej temperaturze i tak potwor- 
nym ciśnieniu że mimowoli zaczynamy 
się obawiać czy Ziemi nie grozi jakiś 
kataklizm. Lecz nie bójmy się, całości 
Ziemi nic nie grozi. 

Adam Admar 


Św. Gabriel Archanioł — patronem 
telekomunikacji 


Ojciec św. Pius XII specjalnym breve 
apostolskim ustanowił św. Gabriela 
Archanioła patronem instytucji teleko- 
munikacyjnych. W ten sposób ten 
Zwiastun Wcielenia Chrystusa i Odku- 
pienia człowieka staje się orędowni- 
kiem naszym u Tronu Bożego w Spra- 
wach dotyczących służby radiowej, te- 
lewizyjnej, telefonicznej i telegraficz- 
nej, W breve apostolskim zaznacza się 
że wynalazki te przyczyniają się nie- 
wątpliwie do większego zbratania ludz- 
kości, do podniesienia poziomu życia i 
rozpowszechniania kultury religijnej i 
Świeckiej. Również i Ojciec św. posłu- 
guje się tym środkiem dla podzielenia 
się wskazaniami Swego najwyższego 
urzędu pasterskiego z wiernymi. Radio 
też służy do zanoszenia przed Majestat 
Najwyższego modłów i śpiewów. Koś- 
ciół popiera i będzie popierał wynalaz- 
czość cziowieka mając na uwadze, że 
każdą nową zdobycz w tej dziedzinie 
należy uznać za odkrycie w nim śladów 
Bożej mądrości i mocy Bożej, Wobec 
tego Ojciec św. uważa za wskazane, 
aby te przedziwne zdobycze umysłu 
ludzkiego i zarazem ludzie oddani pra- 
cy przy nich miały od dziś swego opie- 
kuna i patrona w Niebie. 


Coś w grzechu nieprawnie wziął ze 
świata, do czegoś się niebacznie przy- 
wiązał, to musisz oddać z powrotem, 
tego musisz się wyrzec. Oto istota po- 
kuty, warunek oczyszczenia. S.S. | 
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Zżycie się z Ewangelia 


„Dziwna książka, nie można jej prze- 
czytać: im dłużej się czyta, tym więcej 
Się zdaje, że czegoś nie doczytałeś, cos 
zapomniałeś, czegoś nie zrozumiałeś, a 
gdy przeczytasz, znów to samo — i tak 
bez końca. Czytam ją codziennie i czy- 
tać będę, dopóki widzą me oczy, przy 
światiach płynących od słońca i od ser- 
ca, w najbardziej jasne dni i w naj- 
ciemniejsze noce; szczęśliwy i nieszczę- 
Śliwy, chory i zdrowy, wierzący i nie- 
wierzący, czujący i nieczujący... £ czym 
wstanę z grobu? Z nią, Co robiłem na 
ziemi” Czytałem ją'. To ostatnie 
zdanie mówi o prawdzie nie dość roz- 
ważanej dotychczas: życie nasze jest 
zaprawdę odczytywaniem [wangell: 
nieumiejętnym, siabym, lub  Świado- 
mym, twórczym. Bo Ewangelia ogar- 
nia życie całkowicie, wyrastając ponad 
nie w byt  pozaziemski i ponad 
niego w niezgiębioną otcnłań  Istności 
Najwyższej. koznanie prawd i tajemnic 
tej rzeczywistości jest odczytywaniem 
Ewangelii. 

Nie chodzi tu o subiektywne badania 

i tłumaczenia iiwangelii. Pożałowania 
godni są ludzie, którzy pozwalają sobie 
na dowolną interpretację tej najmędr- 
szej księgi świata, nie zdając sobie 
Sprawy, ze jej przedwstępne bodaj zro- 
zumienie wymagaioby i znajomosci ję- 
zyka w jakim powstała, i ducha tego 
języka, tia historycznego, z którego 
wyszła, i historii w której przez świat 
przechodzi, i iilozotii, i metafizyki, i 
nade wszystko mistyki, prawdziwej, 
czystej, niezawodnej, A nawet przy 
posiadaniu tych nauk zdanie swoje na- 
ieżałoby porównać z orzeczeniem tej 
instytucji, która od początku czuwa 
nad czystością pierwotną tekstu ewan- 
gelicznego, i różnicę wyrównać nakazy- 
wałaby zwykła uczciwość. Dwadzieścia 
wieków przeżytych nie w odosobnieniu 
Himalajów, lecz w samym oku dziejów, 
na tronach i na wygnaniu, wśród zgieł- 
ku i ciszy wybranych, przez mgły wi- 
rujących myśli, wiar i wyobrażeń, w 
opromienieniu czystej aureoli czystych 
dauchów, zawsze z tą jedną książką, 
której każdego słowa strzeże, jak żad- 
na westalka nie strzegła ognia, z nie- 
zinienną Świadomością, że w niej jest 
sens wszystkiego, co się dzieje — to 
powaga, obok której przejść nie można 
pobieżnie, 
Odpowiedzialny okres dziejów, w jakim 
żyjemy, potrzebuje ludzi rozbudzonycn 
duchowo, twórczych, Człowiek musi 
przepracować te rzeczy sam w Sobie, 
drogą nawiązywania wewnętrznego 
kontaktu z Chrystusem. Czyż wstępein 
ku temu nie powinno być poznawanie 
życia ij słów Chrystusa z pierwotnego 
źródła Ewangelii, która nie tylko po- 
daje wiadomości, ale działa podświado- 
mie łaską? Nie wierzę, aby człowiek 
rozważający życie i słowa Chrystusa, 
nie doszedł do wiary całkowitej. Moż- 
na tu powtórzyć za świętą 'f[eresą: 
„Obiecaj mi kwadrans rozmyślania, a 
ja ci obiecam niebo“, Opinia Kościoła 
niejednokrotnie potwierdzała  koniecz- 
ność zżycia się z Krwangelią, a Bene- 
dykt XV  jaknajusilniej zachęcał, by 
nie było wiernych, którzy by się w niej 
nie rozczytywali. 

W książkę zamknęło ją słowo prze- 
dziwne, ostateczne, skończone, abso- 


PER E ARONA 
Str, 38 — Ł A D BSG ZY. 


lutne, kategoryczne, Nie było na ziemi 
mu podobnego. Wypowiada się jak ży- 
cie, jak śmierć —- nic nie wyjaśniając, 
nie nie zasłaniając, ukazuje tylko rzecz 
samą, Karty jej trzeba otwierać z od- 
powiednim nastawieniem duszy. Nie o 
wiarę chodzi: odrazu, ale o to, na co 
bez trudu każdy człowiek zdobyć się 
może: o poważną uczciwość myśli i ser- 
ca. Trzeba tę uczciwość w sobie wzbu- 
dzić, z niej zdać rachunek. A ona po- 
wie, że mamy przed sobą coś, co jest 
wyższe nad nasz umysł i serce: przy- 
pieczętowane krwia męczeńską, Z ucz- 


„ciwości zrodzi się szacunek. To coś naj- 
mniejszego, co możemy ofiarować tej 


książce — cześć — utrzymajmy mocno, 
gdyż niejednokrotnie będzie nam 
wskażnikiem w przedzieraniu się przez 
ciemnie tajemnic bożych, Będziemy bo- 
wiem odczytywali Tego, który zawsze 
jest dla jednych zgorszeniem, a dla in- 
nych. słupstwem, lecz dla jednych i dru- 
gich jedyną prawdą żywą 1 czynną wy- 
soko ponad ich świadomością. 

Forma życiowa Ewangelii żyje w 
Chrystusie, a Kościół przekazuje ją 
nam w liturgii j sakramentach św, 
Ruch liturgiczny to jeden ze środków 
realizowania w życiu ewangelicznej 
fermy życiowej. 

O. T. Soiron tak ujmuje sens Ewan- 
gslii w całokształcie naszego życia re- 
ligijnego: 

Przyjmujemy Ewangelię jako przez 
Ducha Św. natchnione słowo boże, 
przekazywene przez Kościół w formie 
nieskażonej, Naukowe czytanie Ewan- 
geli ma służyć czytaniu  religijnemu. 
W religii ideałem jest zawsze prawda 
realizowana w życiu, Taki sens ma 
Ewangelia w liturgii, w kazaniu, w ka. 
techezie i czytaniu prywatnym. Ewan- 
gelia daje odpowiedź ludziom szukają- 
cym właściwej postawy życiowej. Mó- 
wi, że Chrystus jest Mosjaszem, na któ- 
ryra spełniły się proroctwa Starego Te. 
stamentu; że jest Bogiem, mającym 
moc nad światem i moc stawiania żą- 
dań człowiekowi; że cd ich wypełnienia 
zależy los j szczęście człowieka, Ewan- 
gelia staje wobec cziowieka uwikłane- 
go w trudnościach i wątpliwościach i 
podzje mu formę nowego człowieczeń- 
stwa, obiecując rozwiazanie wszystkich 
problemów i zaspokojenie wszystkich 
potczeb. 

Najogćlniejszy sens tej formy życio- 
wej występuje pod nazwą Królestwa 
Bożego. Jest nim panowanie Boga w 
duszach ludzkich, czyli odpowiednia po- 
stawa wobec Boga. Głosi ona, że wy- 
bawienie zstępuje z góry przez łaskę, 
Wchodzi do człowieka o ile przyjmie on 
odpowiednią postawę, to znaczy o ile 
przezwycięży suwerenną dufność w so- 
bie, we własnym „ja. Przez pokorę 


Pza Jezus wyjaśnia Pismo Św. w świątyni 


wytwarza człowiek w sobie próżnię, 
ktorą zapeimia Bóg. Na tym fundamen- 
cie uznania ludzziej nieudolności w 
dziedzinie wybawienia, wznosi się do- 
piero nasza niewzruszona ufność w 
zbawcze dziaianie Boga, Na takim prze. 
peiniemiu człowieka Bogiem polega 
śśrolesuwo Boże i istota Śwıęiosci 
ewangelicznej. korma życiową cziowie- 
ką Jest zycie Chrystusa, Ale mógi Bog 
pokazać ją takze w jakimś cziowieku, 
np. w Matce bożej, Chodziło tu jednak 
o coś więcej; wskazał na to święty Pa- 
wei, mówiąc o tajemnicy  Mistycznego 
Ciaia Chrystusowego, która odsłania 
najgiębszy sens życia Jezusowego, jako 
ioriay życiowej człowieka i ktora sta- 
nowl zarazem istotę katolicyzmu. W 
swym Ciele Mistycznym Chrystus przez 
sakramenta święte, szczególnie przez 
chrzest, wszczepia Swą formę życiową. 
Przez nią jesteśmy usprawiedliwieni. 
Usprawiediiwienie nasze dokonuje się 
przez wszczepienie w Sprawiedliwość 
Chrystusa, a wszczepienie to dokonuje 
się przedmiotowo przez działanie Boga. 
Dlatego podstawą działalności Kościo- 
ła jest działanie Liturgiczne, Msza św., 
sakramentalne uobecnianie dzieła zbaw- 
czego Chrystusa, sakramentalne wsz- 
czepianie ludzi w zoawczy czyn Chry- 
3tusa, Nie można więc w Kosciele do- 
Eonywać rzeczy większych i ważniej- 
szych nad odprawianie Mszy św. i sza- 
iowanie sakramentów św. Dopiero na 
tymi iundamencie, przez Boga położo- 
nyin, rozwija się nasz ;wysiiex wzno- 
szenia się do Boga. Ale i ten nie jest 
czysto ludzkim aziałaniem, to  iorma 
życiowa Chrystusa rozwija się i wyda- 
je wspaniaie owoce, tak, że dosłownie 
powiedzieć możemy o sobie: „Żyję już 
nie ja, lecz żyje we mnie Chrystus”. 
(Gal. 1í, 20). 

is, dr M. Rzeszewski 
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